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leja praca konspiracyjna

i

Helena l i O 3  , z demu ięczykewaka, pa. Halina, ur. 27. VI .1917 

w Karsinie paw. Chojnlae, córka raaciazka i lar by z deasu Che rek. 

Ojciec był st. bosraasem w ćta&ic spoozyaku /-lar.tfoj. / ,  mąż de 

1939 r . plutonowym zawodowym w Gdyni, pa wojnie pracownikiem PKP, 

obecnie emerytem PKP .Mej e wykszlałoeaie - 4 kl. szkoły wydziałowej 

w Wejherowie. Pracowałam po wojnie w produkoji jako iatendentka 

przedszkola w Janowie i ekapedioatka w sklepie cukierków w Gdyai.

/Od 1950 - 1957 v j  Z powodu choroby przestała® pracować. Zamieszkują 

w Gdyai przy ul* Komandorskiej 48 m*15.

P r z e t ^  M M H  M m zUj&tfJiM A

Przed wojną mieszkałam wraz a ag żem 1 2 .  dzieci w Gdyai, przy 

ul.Morskiej 29. Gdy hitlerowcy rozpoczęli woja. byłam z dziećai 

aa wakaejach w Karsinie pow.Chojaice* łój ojciec st.bosoaft i mąż 

plufc.zaw. byli aa Oksywiu do 19 września 1939 r . Mąż paszedł do 

niey/eli do Stalagu II  w Stargardzie 3zez. Ja z dziećmi pezestałam 

aa atałe w Karalnie. Tam też przybył z niewoli mój mąż w 1941 r .

Pracował jako robotnik w edciaku drogowym kolejowym aa trasie
i/

Kar siałoś o ierzyoa. Tam pozaał aa torach Stanisława Iioaikowskiego, 

ps. fcias, który w połowie 1942 r . wciągnął męża do konspiracji, 

a następnie również mnie. "kaa" przybył do aaaze^e raie3zkaaia 

i zaproponował mi udział w koaspiracjl, otrzymałam pe.ł,ilaliaan 

i powiedział, że bedg pełaiła funkcją łączniczki, bodę współpra­

cowała z konspiratorami, z dowództwem w Kościerzynie /3 t . Lesikow- 

ski i Jam Szalewski/» oraz z grupą konspiracyjną w Grudziądzu, 

przedewazyatkia z Alfredem 3zucą p s .^ ą ż " . Szuca pracował aa lot­

nisku wojskowym w Grudziądzu.

Pierwsza moja praca* Było to zadanie ważniejsze - w 1943 r . prze­

wiozłam wraz z córką karabin zaaozynawy, który odebrałam od Szucy 

i przewiozłam w wagonie kolejowy.'* do miejscowości Karsin. Karabin

/  r  A
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laaz. był rezłeżeay aa części 1 znajdował aię w walizce. Oprócz 

karabinu była trochę aauaicji i lekarstwa. .i pociągu w pewaya czaaia 

pa jawiła się koatrola tzw. Schutzpelizai • W przedziale, w którya '  

sic arnajdawałam aia była inaych asób, walizka była aa półce. /yszłam 

z 6 . letnią córką aa kary tara. ./ówezaa córka powiedziała* Mana za­

bierz walizką. Zioartwiłaa się tymi ałowaai i powiedziałam , że walizka 

aia jest nasza i aia na aic aówić. U a szczęście aiesaoy skontrałowali 

tyłka bilety aie ruszając bagażu i edeazli. Była ta chwila da tej pary 

aia zapoanlaaa. W deran w Karsinie broń i aauaicję wraz z aęśea ukry- 

lió*ay, a następnego daia dragą koaspir. zastała przewieziaaa de ges*

J padarstwa Władysława Radomskiego da >Viela pew.Chejaioe, a staatąd 

odebrali broń partyzaaci kpt. Jaaa ćjzalewekiege ps."Soból” • W trakcie 

odbieraaia braai przez partyzaatów by łan ebeoaa - również mój mąż.

Drugi większy traasport braai aaszynawej v asuiaicji, lekarstw, 

keapasów przewiezioaa w walizkach z Grudziądza przez Chojnice, Brusy 

V de Keacierzyay. Uczestniczyła Stefania Lesikowska po • "Jaskółka" , #

Heleaa Roet ps*"Halina" i Alfred Szuca ps."*fąż". Przewieziono trzy 

karabiay laaszynewe. Znów w pociąg aatrafioaa aa aały oddział tzw, 

"Jagdkoaande". Było to aa stacji Brusy oraz aa kontrolę dowodów i ba­

gaży. 3S-ciaai z pewnością wracali z jakiejś wyprawy bo byli bardzo 

zoczen i. Usiedliśay koło aich9 walizki ułożone aa podłodze w wagonie, 

a paczki aa kolanach. Rozpoczęliśmy rozmowę, w trakcie której oai 

dali de zrozuaiaaia, te aaay aięse, a ay twierdziliśmy, że się przepro- 

wadsaay. Ryzyko było azałeae, alO aie aieliśay innego wyboru, zwłaszcza 

że iaaa grupa niemoów robiła kontrolę dowodów i bagażu. Ha szczęście 

koatrola dowodów rozpoczęła się od stroay parowozu, a ay byliśmy 

w wagonie końcowym, tak gdy koatrola ta doszła do 2-go wagonu od 

końca pociąg przybył do stacji Keścierzyay.

Kościerzynie szliśmy każdy z osobna ze a^/eia bagażem, .f drodze 

podchodzili do aas partyzaaci i odbierali walizki i paczki. Cały 

sprzęt pozostał chwilowo w mieszkaniu kpt.Lesikowskiego w Kaścierzyaie.

* Obecay był wówczas pułkownik "Marta" z kaaeady A .

Kiedy jestera w Kościerzyaie i przechodzę ulicą, przy której była 

kwatara "Lisa” - żyj-; wspomnieniami tych dai. 5



Z kolei jeidziłam kilkakrotnie i© Grudziądza, jedaak przewoziłam 

ty Ile* ljaito arabao rzeczy jak tytoń, papierosy i lekarstwa. ..ssystke dla 

partyzantów. Brwi przewiesieae jeszcze 1*2 razy, alt już kolają jak© 

bagaż w skrzyniach. aa zayśleae nazwiska, z napisem "Kucheageratte" -

- sprzęt kucheany* Załatwiła to grupa koaspiracyjaa a letniska Grudziądz. 

Broń w skrzyaiach odbierali aa stacji Bąk partyzanci a Kościerayny:

* arciiov;ioz i iaai.

Kontaktowałam się z partyzaatami aa styku Jaa Szalewski "Soból” •

- 7 km za Karaimem, w pobliżu tfiela, przewoziłam melduaki, kompasy, 

lekarstwa, tytoń. .7 tym czasie aój raąż był już w 3h.tuttewie-4cwieeień 44r. 

25 kwiotaia 1944r. arosztowaao sporą ilość koaspiratorów między ianyai
C.

"kasa*- jULesikowskiego, Jaaa Kosta ps.nKaliaa", dra Za*afc|kiogo 

z Kościerzyny, St. Pruszaka, <ył*i<ademskiege z Yiela. Poprzodaio luty- 

ys - aarzea 44r. aresztowano Nowaczyka z Wiola, który ukrywał się w schre- 

ai« kpt. Jaaa Szalewakiege •

Do męża wiozłam biali ssać i jodzoaio do Gestapo w Gdańsku. Bielizaa 

była brudaa, zawszeaa. Późaiej męża przekazaao do ShtuttefU.

J •sienią 1944 reku odebrałam meldunek — plaay fabryki tzw.Pepege 

Grudziądz i aiektóre plaay lotaiaka wojsk* Grudziądz, rówaież lekarstwa 

tytoń i latarki. Gdy jechałam z Grudziądza ai ałam wrażeaie, że jestea 

obserwowana, tak do aiejscowości Lasko^ico. «» Grudziądzu zatrzymałam
*■ -Tc-̂Yuj-u

■tf jak zwykle u aojjej oawagioi^kfj^r aooy aiałam daiway sam, taki 

ostrzegawczy* że koatroluje mnie "Gestapo” , rewizja itp . Szwagierka 

mówiła, że mam być ostrożna i dobrze pochować wszystkie rzeczy i plaay. 

Plaay schowałam w pończochę. « drodze pewrotaej v pobliżu st.Czersk 

podeszło do mnie dwóch aężczyan w cywilu, legitymując się Gestapo, 

pytając dokąd zamierzam się udać. Powiedziałam, że jestem w ciąży 

i muszę pójóć do ubikacji. Tam plany podarłam i wrzuciłam do rauszli, 

bojąc się aresztowania. Gdy wróciłam do przedziału gestapowcy stali przy 

moim bagażu, sprawdzali moje rzeczy, torebkę odrywając podszewkę, z kolei 

pytali gdzie jeżdżę, po co, dla kogo wiozę lekarstwa, tytoń i latarki. 

Powiedziałam, że dla dzieci lekarstwa, tytoń dla nęża a latarki de 

domu, bo mieszkamy aa wsi. -.V Czeosku przeszli eai do pociągu, który 

zdążał do Chojaio# 6



Po powrocie zgłosiłam lept. J.iizalewakierm a zajściu w paciągu i ale* 

aażaeści dowiezienia planów. Spatkaaie ta miała miejsce w lesie koło 

v/iela# Była wówczas te.; ebecna "Jaskółka” i jaszcza 3 asaby z koaspir. *“ 

Kpt."3aból" kazał, abym taraz była aaiej aktywna za względu aa ciążę 

i aa warunki, gdyż były caraz trudaiejsze w terenie. Tak taż się stała* 

Jednak późną jesionią 44r. w parzą nocnej przybył da mejaga mieszkania 

"Seból", "Jaskółka” i jaszcza dwóch partyzaatów z prapazycją ukrycia 

w .aim mieszkamiu "Jaskółki” . Była chara, gdyż waruaki życia w bunkrze 

były ciężkie. Zgadziłaa się i przyjęłam "Jaskółkę". "Jaskółka" ukrywała 

się u aas przeważnie aa strychu, czatawałyaiay przy aknach, gdyż parę 

razy przybyła da aas palio ja badać ca rabiayi pytali się gdzia jast 

mój aąż. Na wszelki wypadek "Jaskółka" zastała palnfersiawaaa gdzia ma 

się ukryć .Był taż jadaa debry schawak aa strychu za keainem, w pewaej 

skrzyni, gdzie "Jaskółka" aiaraz przebywała* Dużą peoecą była dla ani a 

\/ na ja aatka Marta Męezykawska, w wieku 60 lat, która służyła mi częsta 

debrą radą.

Yaruaki były caraz trudaiejsze, wszędzie w akalicy aresztawaaia, wy­

syłka da ©beżów, zastraszaaia przez tzw. "Jagdkaiaaade"-latae.

Aresztawaaa w tym czasie kelegę aęża aauczyciela Józefa Skibę z Bąka, 

który dc aas częste przychadził i wielu lanych z akelicy. Józefa Skibę 

\f wysłana de Shtutthafu. Również w ty® czasie zamordowana całą rodzinę 

Yąeów z Bąka. tfarunki były caraz garsze i trudaiejsze i  była ebawa, 

że aas też zabierą de obozu. 8 tej sytuacji "Jaskółka" udała się da 

V /Czerska i taa dalej ukrywała się u p. tfardya ta jest aż da wyzwoieaia.

U aas w dostu w dalszym ciągu były przeglądy i  rewizje przez policję. 

Tracbę ratowała aaie, że miałam traje Małych dzieci i wysaką ciążę 

z dzieckiem czwartym, ba tak niechybnie byłabyś zabraaa, gdyż mecae 

Hifti© pedejrzewano a współpracę z partyzaatami.

‘arunki były caraz garsze, ale dla mielców też, zbliżał się front, 

był chaas, każdy już teraz pilnował swojej sprawy i ratował się jak mógł. 

Z końcem lutega 1945 r . zostaliśmy wyzwoleni, 

t. Mąż w czasie ewakuacji ze ^tutthafu uciekł i  etapa&i wrócił da daniu, 

okoła połowy lutega 1945 r .

Po wyzwalaniu pracowałam w Karsinie wraz z moją siatką i siostrą ś.
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Męczykewaką, St.Brzezińską i Helemą Dejewską w izbie charych, 

udzielając aera^mą poiu>c miejscowej ludności i żołnierzom, którzy 

przechodzili przez Karsin.

Obecnie zamieszkuję w Odymi przy ul. Koi&anderakiej 43 m. 15*

Mąż jest emerytem PKP. Pomimo cberoby i starań żadnej renty mie 

otrzymuję. Jestem członkiem ZBoWlD w Odymi - ar leg. 11383. 

Otrzymałam medal Zwycięstwa i ffolnośoi araz Krzyż Partyzancki 

za działalność padczas okupacji.
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^  I
Helena Rostowa O d p i s  JO , 
pseudonim " Halina" ----------  /  s • | |'&w  

ur.1918 r. w Karsinie

^  > -c  ~ •

y / i

Przed wojną mieszkałam zmężem 1 3  -jką dzieci w Gdyni. Gdy hitle­

rowcy rozpoczęli wojnę, byłam władnie a rodziną na wakacjach w Kar­

sinie, gdzie mieszkali mol rodzice. Ojciec poszedł walczyć jako och 

U  tnik, mąż był obrorfcą Oksywia 1 dostał się do niewoli, zdołał je­

dnak uciec stamtąd. Udało ml się uratować rzeczy z Gdyni 1 zamieszłri 

v\ liśmy w Karsinie /  pow, Chojnice / .  wraz z trójką dzieci : najstar- 

sza Małgosia miała 3 lata, Elżbieta 1 Krystyna były mniejszeż Po 

swym powrocie, mąż zgłosił się do pracy w Kościerzynie - pracował 

tam na torach, przy pomiarach wraz z Lesikowsklm /  Las /  i Las też

wciągnął go do konspiracji. Ja przebywałam stale w Karsinie, bo 

tam łatwiej było przeżyć wraz z rodziną, wieś była duża. Mąż mdj

stale kontaktował się z Lasem. Pewnego dnia, było to wiosną 19 

roku, Las był u nas, w domu - zaproponował ml wówczas udział w 

konspiracji, a gdy zgodziłam się, zaprzysiągł mnie , dał mi pseudo-
r - - - ; ... ■-!>" ■- • ;  - ;V. • 4r- i , V v . _"VĄ

nim "Halina1' i powiedział, że będę pełniła funkcję łączniczki na­

wiązując łączność z poszczególny rai konspiratorami w terenie z do- 

wódżtwem A.K. w Kościerzynie, oraz z grupą w Grudziądzu, przede 

i, wszystkim z Alfredem gzucą - pseudonim Wąż. Szuca pracował na lotni­

sku. Pamiętam dobrze pierwsze moje ważniejsze zadanie : przewoziłam

z córką karabin maszynowy, który odebrałam z doEU i .  Szucy. Karabin
Ith, L SL’

był ułożony na ukos w walizce, była tam też amunicja. Córka moja - 

9  ̂Ł \ Kał go sl a miała wówczas 6 lat. Podczas drogi, nagle zjawiła si$ kon- 

trola w pociągu - byłe to tzw. Schutzpolizei - położyłam więc wali­

zkę na górze, w siatce, a sama wyszłam na korytarz wraz z dzlecklee,

I wtedy dziecko mówi do mnie ; Mutti, delne Yallsa, -Zmarniałam z 

wrażenia i kiwnęłam na dziecko, że nie ma nic mówić. Na szczęście,

Niemcy skontrolowali tylko bilety, nie ruszając bagażu i poszli.
9



Był to moment, którego się nie zapomina. Przyjechałyśmy szczęśliwie

darza Radomskiego do Wióla. Przewiózł ją syn Radomskiego furą, na 

słomie, a w Wielu przejęli ją partyzanci.

Potem kilka razy jeszcze przewoziłam z Grudziądza od ”WężaM leki, 

zastrzyki, tytoń o»az żywność dla bunkrów do Karsina.

Pewnego dnia, jechaliśmy z Grudziądza do Kościerzyny we trójkę -tj. 

Wąż, Jaskółka /  Lesikowska/ i ja . W 2 walizach i paczkach przewo­

ziliśmy 3 karabiny maszynowe rozebrane na części oraz amunicję,

W Brusach wchodzimy do wagonu, a tu pełno gestapowców, którzy wra­

cali z jakiejś obławy. Usiedliśmy koło nich, walizki stały na ziemi. 

Rozpoczęliśmy z pełną świadomością,pogawędkę z uzbrojonymi po ęęby 

" trupimi czaszkami" z Jagdkommando. Ryzyko było szalone, ale nie 

mieliśmy wyboru, zwłaszcza że Niemcy robili kontrolę bagażu. W ja­

ki sposób nas ta kontrola ominęła - nie wiem, byv?a i takie szczęście 

Gdy z tym b. ciężkimi walizkami wysiedliśmy w Kościerzynie, szli­

śmy pojedyóczo i pojedynczo, po drodze podchodzili do nas wyzna- 

zeni ludzie z partyzantki i odbierali walizki - odnieśli je zaraz

do domu Lesikowskich, tam był wtedy pułkownik Tarta z Warszawy 

Dziś - w mieszkaniu Lesikowskich jest sklep odzieżowy - gdy czasem 

tam jestem i przechodzę koło tego domu, wstają wszystkie wspomnienia

bowiem postanowiono, że broni nikt nie będzie przewoził ze względu 

na zbyt wielkie ryzyko, kontrole w pociągach itp. - broś była pó­

źniej przesyłana z Grudziądza w skrzyniach z napisem "Kuchengerate"

4

- załatwiał to przeważnie mój mąż.

Ja stale kontaktowałam się na tzw. 3tyku, 7 km za Karsinem, na zabu-

dowaniu, przenosiłam meldunki itp.

Pod koniec kwietnia 44 roku wpadł przypadkowo w ręce policji młody,

do Karsina, a od nas zabrał ktoś inny broń i przekazał ją do gospo-

z Koraen.Gł.AK

Później jeździłam również, ale już nie z bronią. Odtąd

10



19-letni chłopiec - Nowaczyk. Katowany aa czął "sypać’* - znał on 

dość dużo ludzi z konspiracji m.in. komendanta Lasa. W nocy 25 - 

kwietnia 1944 r . gestapo przyszło po mojego męża - Jana Rosta.

Tym samym autem wieźli zresztą nletylko jego - jechał z mężem 1 

Las 1 gospodarz Radomski 1 *dr. Zawadzki, który leczył partyzant^*.

Już po aresztowaniu męża, jeslenią przewoziłam cenny 

meldunek : plany grudziądzkiej fabryki PePeęe 1 plany lotniska. 

Oprócz tych pftanów, miałam przy sobie leki 1 tzw. luźny tytoó. Ale 

jeszcze zanim otrzymałam te plany, w drodze z Czerska do Grudziądza 

zauważyłam jedząc obiad na dworcu w Laskowlcach, że ktoś mnie śle­

dź. Gd Pruszaka wiedziałam, że jest to ktoś z gestapo. Z Laskowic 

wyjeżdżając wydawało mi się, że zgubiłam ślad prześladowcy, że prze 

stali mnie obserwować 1 przyjechałam do Grudziądza. Zatrzymałam 

się tam u mojej szwagierki, w nocy miałam dziwny sen, że kontrolu- 

je ranie gestapo,ż-e przeprowadza rewizję osobistą. Opowiadam sen 

szwagieroe, ona mówi i nie jedź. Pojechałam jednak odebrawszy owe 

plany od Węża - plany te ukryłam w pośczoszkę. W pociągu czułam 

jednak, że jestem śledzona - przed Czerskiem więc wstaję, by wy^ść 

dc? ubikacji. Wówczas podchodzi do mnie mężczyzna w cywilu, odchyla 

znaczek i mówi : gestapo, wohin ?. Powiedziałam mu, że jestem 

w ciąży /  bo faktycznie byłam w ciąży, /z  najmłodszym synem /  - i 

muszę iść do ubikacji. Weszłam do ubikacji 1 szybko plany podarła® 

na drobne szczątki i wrzuciłam do muszli. Gdy wróciłam do przedzla- 

łu - owi gestapowcy w cywilu stali przy moim bagażu, b.dokładnie 

zrewidowali moje rzeczy, moją torebkę. Jeden z nich pytał,po co ja­

dę, dla kogo wiozę ty torf. Odpowiedziałam, że dla męż^, który jest w 

Stutthofle. Po co mam tyle latarek ? - mówię,że na wsi mieszkam, 

są mi potrzebne -/W rzeczywistości były potrzebne dla partyzantów/ 

Osobistej rewizji nie przeprowadzali jednak i po chwili odeszsll.

3
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Pamiętam też jedno z moich spotkarf na styku. Pojechałam rowerem 

7 km. za Karsin, w lesie, na wzgórzu odbyło się spotkanie.«2 par­

tyzantów zabezpieczało. Tam miałam oddaó plany i leki - był tao 

Soból /j .S za  lewski/, była też Jaskółka /  I^slkcw skg/ i jeszcze 

3 osoby. Tego dnia Soból powiedział mi, że powinnam zaprzestać 

na razie pracy w konspiracji ze względu na ostatnie zdarzenie, 

które świadczy o tym, źe jestem śledzona, jak i ze względu na zaawa
A ' i - i ’ . w "" ^
• f' 1 \ 

awansowaną ciążę. Ta& też się i stało. Kontakty moje z ludźmi

z konspiracji nie ustały jednak. Baz, późną jesienią 1944 roku, 

w nocy przyszedł do mnie Soból z Jaskółką i 2 jeszcze mężczyznami. 

Przyszli z prośbą o pomoc :Jaskółka, która ukrywała się od dłuższe­

go czasu i przebywała w lesie - źle znosiła surowe życie w bunkrach 

chorowała. Prosili więc, bym ją przyjęła do naszego domu. Oczywi­

ście, zgodziłam 3ię,Jaskółka została, a mężczyźni odeszli nocą w 

lasy. W tym czasie aresztowany został J.Skiba /  znałam ich oboje/ 

zginęła też cała rodzina Wąśów , którzy tak wiele pomagali party­

zantce. Ponieważ p.Skiba przychodził do na3 przed swoim aresztowa­

niem - bałam się, że i po nas przyjdzie gestapo. Jaskółka ukrywała 

się przez jakiś czas w naszym mieszkaniu - 1 miesiąc czy dwa - cza­

towaliśmy przy oknach, zachowywali rozmaite środki ostrożności, 

drzwi od ulicy były stale zamknięte. U góry, nad nami mieszkali 

tzva. Bombenbeschadigte z Berlina -trzeba więc było b. uważać. Na 

wszelki wypadek Jaskółka wiedziała /od mojej mamy/ gdzie ma się 

ukryć, że za komin na strychu, gdzie był dobry schowek. Gestapo 

podejrzewało nas stale, nie dawało nam spokoju, 4 - 5  razy mlellśstf 

rewizję. Ra,z Jaskółka musiała kryć się właśnie do owego schowka, 

wlazła nawet do komina, gdy 2 policjantów szło za nią, na strych. 

Mnie też śledzili stale, niczego jednak wówczas udowodnić ni nie 

mogli - mówiłam, że mam przecież 3-je dzieci, 4-te w drodze 1 to

12



t ó . '

obchodzi.

Jaskółka była u nas jeden czy dwa miesiące, gdy jednak rewizje 

powtarzały się, odeszła od nas i zamieszkała w Czersku.

W tym czasie nia jeździłam już do Grudziądza /  z lekami czy tyto­

niem/ zerwałam kontakt z Wężem - jeździłam jednak kilka razy do 

mojego męża, do Gdarfska, gdzie 6 tygodni przesłuchiwało go gestapo
*" -—V 'V.

- odwoziłam do domu bieliznę jego skrwawioną i zawszoną.

Pamiętam jeszcze, że ogółem przewiozono ok. 20 sztuk karabinów 

maszynowych z Grudziądza dla partyzantów. Ja woziłam broó w czasie 

od 194$ roku do 44 r. /gdy mnie urlopował Soból /  - w Grudziądzu 

natomiast byłasi b. często dla uzgodnienia szczegółów transportu. 

Pamiętam też, że raz jeden bro:d została przewiezie©a z Kościerzyny 

z mieszkania Lesikowskich do Warszawy.

Po wyzwoleniu zdekonspirowałam się w Chojnicach i tam wraz z moją 

siostrą Martą/ wraz z Martą Męczykowską, matką moją oraz Staslą 

Brzezióską 1 Helą Dejewską założyłyśmy izbę chorych, pracowałam
> •

tam jako pielęgniarka.

Mąż wrócił z obozu ohory /  schizofrenia /  do dziś dnia jest powa­

żnie chory na skutek swoich prze żyd, - sama wychowałam moich 

czworo dzieci, pravo«ałaffi w przedszkolu, jako intendentka, potea 

w produkcji - dziś też nis jestem zdrowa. Jedna córka pracuje 

jako kreślarka, najmłodsza jako telefonistka.

maj 1967 /podpis : Helena Rost/

5.
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lypo*.

i>r Jan Szalewski •* Sobol Starogard 8. II  7o
, ............................................. dnia .................................... 196..... r.

(miejscowość)

Starogard §d., Rybińskiego 3
(Nazw isko , imię, pseudonim  i adres 

w ydającego oświadczenie)

O świadczenie świadka

Ja, jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę obozu lub więzienia,

formację wojskową o d - d o ): ..M 4 1 .. °  ddz iału p ar ty z ąn ckiego.."szyszki "  

z ramienia TuW Gryf Pom. i

świadomy(a) odpowiedzialności wynikającej z przepisów prawa karnego za prawdziwość po­

danych niżej przeze mnie faktów

o ś w i a d c z a m ,

Helena ROST

jest mi znany(a) osobiście jako uczestnik(czka) (wymienić formację Ruchu Oporu, nazwę obo­

zu lub więzienia, formację wojskową oraz okoliczności, w  których świadek zetknął się

W czasie od połowy 1942 r.
z otrzymującym(cą) oświadczenie i czasokres od —  do): ..................................................................

do marca 1945 r. była żołnierzem konspiracji z ramienia Orga­

nizacji Rztjdu Ijemokraty cznegó a późnie j AK.

Wyżej wymieniony(a) posiadał(a) pseudonim ...... H a l i n a .... c"—............ ...i pełnił(a)

funkcję —  brał(a) udział (w  tej części opisuje się: przebieg służby i działalności w  czasie 

walki z okupantem hitlerowskim, pełnioną funkcję, stopień wojskowy, w  jakich był(a) od­

działach, grupach, placówkach, pod czyim dowództwem, kierownictwem, udział w  akcjach 

bojowych i innych, w  jakich miejscowościach, nazwa obozu itp. wszelkie zmiany i czasokres

od —  do): I  wyżej wymienionym czasie sumiennie i z wielkim po* 

świeceniem pełniła funkcje łuczniczki, organizowanie kwater 

oraz przewożenia broni, ammnicji i lekarstw z Grudziądza do 

baz partyzanckich Szyszki w powiecie kościerskim, chojnickim 

i starogardzkim. Szefem komórki konspiracyjnej w Grudziądzu 

był jej mąż Jan Rost * ppor.rez.

Jeśli świadek jest członkiem Z B o W iD , powinien

Gdańsku ■
skiej wydanej przez Zarząd Okręgu w ...........................

wpisać numer 

» 046426
legitymacji członkow-

j^ieczęć podłużna: 
Związek Bojownikow o Wolność 
i Demokrację Z a r z ą d  Okręgu Po- 

wiatowego w Starogardzie @ d.

(pi^zęć
is nieczy telny........
podpis odpowiednich  władz

i^^nólWdDlifim-ierizam
Jedn . zam . nr 3790. P W H  W a / C W D  
R Z G  —  1965 100 000 szt. A 4x2 piśm ienny 594:

h i

Prawdziwość powyższych danych 

stwierdzam własnoręcznym podpisęm

Szalewski 3 an kpt.rez

(Nazw isko , imię, 
funkcja,

stopień w o jsk o w y , 
stanowisko)

Czł.Prez.Zarządu Okręgu ZBoWiD 
w Gdańsku 16
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LEGITYMACJA

ODZNAKI PAMIĄTKOWEJ 

OKRĘGU POMORSKIEGO 

ARM II KRAJOW EJ
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Nazwisko
R O S T

3

imię .. .Heleną . . .

Pseudonim " H a l i n a ' . '  .

P r z y d z ia ł  . O b w .  Chojnicę

jest upoważniony do noszenia

O D Z N A K I  P A M I Ą T K O W E J  

O K R Ę G U  P O M O R S K I E G O  

A R M II  K R A J O W E J

K I

Toruń, dnia 11 listopada 1986 r.
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RZECZPOSPOLITA POLSKA - Gdyni
U R Z Ą D  S T A N U  C Y W I L N E G O  w ................................gdańskie
Województwo ...................:......... ........;... ........................

dnia [>

Odpis skrócony aktu zgonu
I. DANE DOTYCZĄCE OSOBY ZMARŁEJ:

1. Nazwisko..... ............................................

2. Imię (imiona) Helena-
3. Nazwisko rodowe Męczyk owaka•

wdowa- M ii !il

27 czerwca 1917r.
1111 i i! J111 • 

;ni i;il ■.
4. Stan cywilny ......

5. Data urodzenia

6. Miejsce urodzenia ‘

7. Ostatnie miejsce zamieszkania .....Gdynia. Komandoraka 48 * 1 5
II. DANE DOTYCZĄCE DATY I MIEJSCA ZGONU:

l. Data srtsttaft l i s t w ^  twłre fclgwfcfthlHiątty-

ósaego <26.11.1998) roku- Miejsce..GdyniaIII!

III. DANE DOTYCZĄCE M AŁŻONKA OSOBY ZMARŁEJ:
i' 1 ' iu *

1. Nazwisko....Z Z . Z . Z Z Z . Z Z . Z . Z . . Z Z ~

2. Imię (imiona) ............ZZZZ!Zj.ZZZZ.Z.ZZZZ.~~~~~-p-~~

3. Nazwisko rodowe ...........Z.~.Z.Z~S..Z.ZZS.Z~Z!“,Z.~Z~'.i , ■
IV. DANE DOTYCZĄCE RODZICÓW  OSOBY ZMARŁEJ:

1. Imię (imiona)

2. Nazwisko rodowe

Ojciec Matka

Franciszek------ Marta

Woi.Miej£<!e 
0 p i opłatę 

j ŝkarbowĄ 
253 j.1992'

---<pherek--- ;-------
Poświadcza się zgodność powyższego odpisu 

z treścią aktu zgonu N r ...... ....2242/1998

M-15 Wydawnictwa

$ k .^ .C d $ A .ia ............... , data.

V;S
1998

'Mh a ; /  j * /  
.Olsztyn yq ŜA'0lszt̂

Z-ca

»
rogr Grazy,
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Rost Helena z d. Męczykowska ps. „Halina” (1917-1998), łączniczka komendy 

rejonowej PAP  i Kmdy Obw. A K  Kościerzyna.

Urodzona 27 VI 1917 r. w  Karsinie, pow. chojnicki; córka bosmana Mary­

narki Wojennej Franciszka i Marty z d. Cherek. Ukończyła szkołę powszechną.

Dn. 15 IX 1938 r. wyszła za mąż za plut. Marynarki Wojennej Jana Rosta 

i zamieszkała w  Gdyni. W  chwili wybuchu wojny przebywała na wakacjach 

urodziny w  Karsinie. W  1941 r. oboje małżonkowie zostali zaangażowani 

w działalność konspiracyjną. Helena ps. „Halina” pracowała jako łączniczka na 

trasie Karsin—Kościerzyna, gdzie kontaktowała się ze Stefanią Lesikowską ps. 

„Jaskółka”, od 1944 r. też referentka W S K  Insp. Tczewsko-Chojnickiego A K , 

ze Stanisławem Lesikowskim i Janem Szalewskim oraz na trasie Karsin— 

-Grudziądz, z Alfredem Szucą ps. „W ąż”.

którego osadzono 12 V  1944 r. w  Stutthofie (nr oboz. 34 718), dalej współpra­

cowała z partyzantami, przewożąc dla nich meldunki, lekarstwa, tytoń. Ostatnią 

jej akcją było przewiezienie planów fabryki tzw. Pepege w  Grudziądzu i gru-

miejsce przeznaczenia i przed rewizją zdążyła je zniszczyć. Po tym zajściu i na 

rozkaz Szalewskiego wycofała się z pracy łączniczki. Mimo iż nie brała już 

czynnego udziału w  konspiracji, jesienią 1944 r. na prośbę Szalewskiego ukry­

wała „Jaskółkę” i dwóch nieznanych z imienia partyzantów, którzy ze względu 

na nasilone aresztowania oraz coraz częstsze rewizje w  domu Rostów po ok. 

dwóch miesiącach zmienili kryjówkę.

W  marcu 1945 r. powrócił do Karsina mąż Heleny, który uciekł podczas 

ewakuacji obozu Stutthof z „marszu śmierci” .

Po wojnie pracowała najpierw jako pielęgniarka w  Izbie Chorych 

w  Chojnicach, następnie w  charakterze intendentki w  przedszkolu w  Janowie. Od 

1950 r. była ekspedientką w  sklepie cukierniczym w  Gdyni. W  1957 r. z powo­

du choroby przerwała pracę. Była matką czwórki dzieci: Małgorzaty, Elżbiety, 

Krystyny i Jana. Była członkiem ZBoW iD .

Zmarła 26 XI 1998 r. w  Gdyni. Pochowana na cmentarzu w  Gdyni Witomino. 

Odznaczona Medalem Zwycięstwa i Wolności, Krzyżem Partyzanckim.

AMSt., księga ewidencyjna, sygn.: I-II B-10; APAK, T.: Rost H., Dejewska- 

-Piasecka H., Lesikowska-Szalewska S„ Plata-Wardyn M., Rost J., Skiba B.; B o- 

r z y s z k o w s k i  J., Tam gdze Kaszeb Kuńc. Monografia wsi Karsin, Gdańsk 

1973, s. 104-105; K o m o r o w s k i  K„  Leksykon..., s. 71; Nahter  F Jaskółka 
z Borów Tucholskich, W T K  1969, nr 10, s. 7; SI. konsp. pom..., cz. 2, 3, 4; W y ­

sock i  A., Kaszubskie kurierski, W T K  1977, nr 27, s. 6.

Brała udział w  prowadzonej przez męża ak­

cji uzbrajania oddziałów partyzanckich Szalew­

skiego. Do głównych jej zadań należało przeno­

szenie broni, którą odbierała od Szucy, pracują­

cego w charakterze rusznikarza na lotnisku 

w  Grudziądzu. Przewoziła też mapy, plany, le­

karstwa, kompasy oraz inne przedmioty nie­

zbędne oddziałom partyzanckim i przekazywała 

je w  Karsinie partyzantom Szalewskiego. 

Współpracowała również z Bogumiłą Skibową 

ps. „Dalia” , z którą przewoziła broń i amunicję 

z Grudziądza przez Chojnice, Brusy do Koście­

rzyny oraz organizowała zbiórki żywności 

i odzieży dla więźniów Potulic i więźniarek 

Dziemian. Po aresztowaniu jej męża 25 IV  1944 r.,

dziądzkiego lotniska wojskowego. Śledzona, nie przewiozła jednak planów na

Katarzyna Minczykowska
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ROST M e w  

y

Helena Rost ^
z dom u Mjjczykowska ps. „I lalina" 

j

Helena Rost z domu Mhczykowska ps 

„H alina” ur. 27.06.1917 r. w Karasinic pow. 

Chojnice. córka Franciszka i Marły

Należała do AK  od 06.1942 r. do 03.1945 r. 

Działała w Okręgu Reich w Bydgoszczy, |n- 

spektorat Hurtownia w Kościerzynie. Pełniła 

funkcję łączniczki. Przenosiła broń maszyno­

wa. amunicję, kompasy i lekarstwa. Przecho­

wywała w swoim mieszkaniu ukrywających się Akowców. Po aresztowaniu przez 

Gestapo męża Jana Rosta i osadzeniu go w Stutthoł ie, nasiliły się represje. W ielokrot­

nie przeprowadzano rewizje.

Posiada odznaczenia: Krzyż Arm ii Krajowej. Medal Zwycięstwa i Wolności. 

Krzyż Partyzancki.____________________ y 
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J „morski

4H
Rost Helena ___________________

ur. 27.06.1917.

"Gryf Pomorski, Inspektorat "Hurtownia", 

łączniczka

Adres: Gdynia, ul. Komandorska 48 m 15

Lista WSK, str. 20/ 261 

K.Wojt. 1996r.
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